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Nr. 389. Kraków, Środa 4. Sierpnia 1915, Rok X X I I I
PRENUMERATA wynoBi w Krakowie 
Diesięcznie ? kor., kwartalnie 6 kor. 
ta odnoszenie do domu dopłaca się 

60 hal. miesięcznie.

N.i prnwincyi  m iesięcznie  z dwura-  
zową p rzesy łką  8 kor. 30 li., z jedno-1 

razow ą p rzesy łką  2 kor.  70 h. 
K w ar ta ln ie  z d w u ra zo w ą  przesy łką  
0 kor. 80 li., z jednorazow ą  przesy łką  
8 kor.  W  pa ń s tw ie  niem ieckiem  kw ar  
ta ln ie  10 kor.,  w innych  p a ń s tw ach  
k w a r ta ln ie  12 kor.  Z m iana  adresu 

40 halerzy.

—  - -    __________________

narom
Cena numera pojedynczego 

6 halerzy.

Wychodzi 2 razy dziennie.
WYDANI* PORANNI.

Liaty pieniężne, przekazy na prenu 
mera tę 1 ineeraty nadsyłać nalet} 
tranco do Administraeyl „Głosu Na 
rodu". — Prenumeratę oprócz upo. 
watnionych agencyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrąbie monarchii 
1 w państwie niemieckiem. RakUma 
cye nleopieczętowane nie podh,gają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakeya nie zwraca.

ADKBS KBDj  UL iw . T w M m  L  ML 

Air. Mcfcr* Narada* Knkdw.
TaMaa M d a l./ |a r  Nr IN , - 

I M a r t i  fcf-

OGLOHZENLA (inaeraty) przyjmaje Administraeya „Głosu Narodu", ulica iw. Tomasza L. U . — O i miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) >0 halerzy, skład tabelaryosny, liczbowy, o i wUtmi W kaL Nadesłane po 60 kaL od wierna. «  Nekrologi I 1  I  MkaL o i  
w iersza — Załączniki do „Gloso Narodu" ^prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się i s  ceną Ik o r. od 100 egz. dla zamiejseoeyek, po i  kor. od lOOegz. dla mlejsuowyek preuome,atorów. Zamiejscowe ogłoszenie przyjmuje w Władała Haasenstela I N ogier,

M. Dukes, H. Schalek, E. Brsun, R. Mosse, H. Frledl, A. Joessel, w Berlinie F. E. Ooe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun, — K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  po kronice: 1 korona od w iersza

Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, 4. sierpnia.

I rzędowo donoszą dnia 3. sierpnia 1915: 
Półnony teren.

Walka między Wisłą a Bugiem trw ała i 
wczoraj przez cały dzień z niezmienioną za­
ciętością i doprowadziła znowu do sukcesu. 
Na całym froncie naciśnięty, i koło Łęcz­
nej, tudzież na północny zachód od Chełmu 
ponownie przełam any, cofnął się nieprzyja­
ciel dzisiaj o wczesnej godzinie porannej 
prawie wszędzie z bronionej wczoraj upor­
czywie linii, ponownie w kierunku półno­
cnym. Nasze wojska ścigają go. Łęczna jest 
wzięta.

R-osyanie usadowieni na zachód od Dę­
blina cofnęli po większej części swe linie ku 
pasowi fortów twierdzy, pod wrażeniem na­
szego zwycięstwa odniesionego dnia 1 sier­
pnia. Na północny zachód od Dęblina prze­
kroczyli Niemcy wśród skutecznych walk 
szeroką strefę lasu. rozciągającą się przed 
Wisłą.

Zast. szefa sztabu jenerała. von Hoefer, 
polny marszałek porucznik.

Biuletyn niemiecki*
Berlin, 4. siernia.

Wielka główna kw atera ogłasza 3-go 
sierpnia 1915:

Południowo-wschodni teren.
Generał pułkownik von W oyrsch przy 

pomocy swoich niemieckich wojsk, rozsze­
rzył stanowiska przyczółku mostowego na 
Wschodnim brzegu Wisły. Wzięto 750 jeń­
ców. Podległe mu wojska austro-węgierskie 
generała von Koevesa przed zachodnim 
frontem Dęblina osiągnęły duży sukces. 
Wzięły one 2300 jeńców i zdobyły 32 dzia­
ła, z tego 21 ciężkich i dwa moździerze.

Przed armiami generała m arszałka pol­
nego Maekensena trzym ał się jeszcze nie­
przyjaciel na linii Puław y— Łęczna -Sa­
win (na północny zachód od Chełmu). Popo­
łudniu zostały jego linie na wschód od- Łę­
cznej i na północ od Chełmu przełamane. 
Hozpoezął on skutkiem  tego na więk­
szej części frontu w nocy opróżnianie swo- 
ń h  stanowisk. Tylko na poszczególnych 
miejscach stawia on jeszcze opór.

Na wschód od Łęcznej wzięliśmy wczo­
raj 2000, między Chełmem a Bugiem dnia 
1- i 2. sierpnia 1300 jeńców i zdobyliśmy 
kilka karabinów maszynowych.

Wschodni teren.
Podczas walk w okolicy Mitawy, wzięto 

(lo niewoli 500 jeńców. Na wschód od Po- 
fiiewieża, nieprzyjaciel wyrzucony pono­
wnie po części z kilku pozyeyi, ponownie 
Porzucił swe pozycye i cofnął się w kierun­
ku wschodnim. Nasze wojska przekroczyły 
drogę W obolniki— Suboez. Liczba jeńców 
Wynosiła tu wczoraj 1250, oraz zdobyto 
dwa karabiny maszynowe.

W  kierunku na Łomżę w śró d  skutecz- 
nyeh walk zyskano na obszarze i wzięto 
° k rą g ło  3000 Rosyan do niewoli. Zresztą 
o d b y ły  się  na froncie Narwi i przed W arsza­
wą mniejsze o korzystnym dla nas przebie­
gu walki.

Nasze na wschodzie zebrane statk i po- 
'ywtrzne przedsięwzięły skuteczne atak i na 
*‘nie kolejowe na wschód od W arszawy.

Zachodni teren.
Zdobyte dnia 30. lipca angielskie stano­

wiska koło Ilooge, znajdują się wbrew u- 
rzędowemu doniesieniu angielskiemu zupeł- 
rik  w naszych rękach.

W Szampanii obsadziliśmy po udałem 
'v.Vsadzeniu na zachód od Perthes i na za­
chód od Souain brzegi dołów lejkowatych.

W Ar gonach zostało wziętych kilka nie- 
łWzyjaeielskich rowów na północny zachód 
pd Le Four de Paris, przyczęm wzięliśmy
6 0 Jeńców. Przy ataku  na bagnety, o któ-
ynj wczoraj doniesiono, wzięto ogółem 4 
1 'cerów i 160 żołnierzy do niewoli oraz 
'lobyto dw a karabiny maszynowe.

. W W ogezach stracono na rzecz nieprzy­
jaciela podczas w alk w nocy z dnia 1. na 

• sierpnia małą ezęść rowu na Sehraetz- 
aeńle (między Lingekopf i Barrenkopf).

'N a  L ingekóp .f n ic  z o s ta ł  p o n o w n ie  p rzez  n a s  
'o b s a d z o n y  z u p e łn ie  z n iszczo n y  s trz a ła m i 
rów  w d n ia c h  1. i 2 . s ie rp n ia . lT zoz b u rz ę  
z e rw a n y  f ra n c u s k i  b a lo n  n a  u w ięz i, w p a d ł 
w n a sz e  ręce  na p ó łn o c n y  z ach ó d  o d  U ta ili.

Naczelne kierownictwo armii.

Wojna turecka.

Enuncyacya Dumy.
Petersburg (T. B.). D u m a  p rzy ję ła  liastę- 

pu jący  p o r z ą d e k  d z i e n n y ,  zapropono­
w any przez, lir. B obrińskiego im ieniem  cen­
trum , oraz październikow ców  i nacyonalistów : 
Duma państw ow a schyla się przed sław nym i i 
bezprzykładnym i czynam i naszej dzielnej a r ­
mii i flo ty . P otw ierdza ona, że arm ia pomimo 
wszełkieii niepow odzeń w ojskow ych, u całej 
ludności państw a w zm ocniła niezłom ną i je ­
dnom yślną wolę, żeby z w iernym i so juszn ika­
mi R osyi w alczyć aż do ostatecznego  pow o­
dzenia i n i e  z a w i e r a ć  ż a d n e g o  p o k o ­
j u ,  p r z e d  o » t a  t  e c z n e m  r o z s t r z y ­
g n i ę c i e m .  O św iadcza ona, że szybkie zw y­
cięstw o może być osiągnięte przy  zgodnem  
w spółdziałaniu ludności w spraw ien iu  nowych 
środków  w alki. Żąda ona um ocnienia pokoju 
w ew nętrznego, uspokojenia i zapom nienia d a ­
w nych w alk po litycznych, tudzież życzliw ej u 
wagi w ładz dla in teresów  w szystk ich  lojalnycl 
rosyjskich obyw ateli bez różnicy stanu, języka 
i religii. Duma je s t zdania, że do szybkiego 
zw ycięstw a doprow adzić może ty lk o  jedność 
m iędzy całym  krajem  a rządem , posiadającym  
pełne zaufanie k ra ju , i w ypow iadając n ieza­
chw ianą nadzieję, że dotychczasow e brak i w 
dostaw ach  dla arm ii niezw łocznie będą usunię­
te przy pom ocy izb ustaw odaw czych  i wiel­
kich w ładz publicznych, a sp raw cy  poprze­
dnich b raków  zostaną ukaran i z całą  surow o­
ścią praw a, bez w zględu na ich urzędow e s ta ­
now isko. —  przechodzi Duma do porządku 
dziennego.

R odzianko został w ybrany  prezydentem  290 
głosam i przeciw  24. W mowie zaga ja jące j p o ­
wiedział m iędzy innem i: W ojna zjednoczy ła  nas 
pozostaw iła  na boku w szystko , co nas dzieli, łą ­
cząc w szystkich  rep rezen tan tów  w ielkiej Rosyi 
do jednego  eelu: do zw ycięstw a. W ypow iedział 
szczere życzenie, żeby przyjazne, o parte  na 
wzajem nem  zaufaniu stosunki, k tó re  się teraz 
tw orzą m iędzy partyam i panow ały  między nie­
mi także  po w ojnie.

Wojna z Wiochami.
Wiedeń, 4 . s ie rp n ia .

Urzędowo ogłaszają, 3. sierpnia 1 9 1 5  r.:
W obszarze I'obrzeża- panował wczoraj 

od Krn aż do przyczółka mostowego Gory- 
cyi prawie zupełny spokój. Na skraju pła- 
skowzgórza Polazzo zaatakow ały wczoraj 
ponownie duże siły włoskie. Pięć razy a ta ­
kował nieprzyjaciel naszą piechotę, która 
na wschód od tej miejscowości i na Monte 
Desebusi bohatersko trw ała na stanowisku. 
Za każdym razem został atak przez wy­
trwałych obrońców po ciężkiej walce od­
party. Włosi ponieśli wielkie straty . Dalsze 
posiłki, które zostały zebrane do dalszego 
jeszcze atakow ania, zostały przez naszą ar- 
tyleryę niespodziewanie wzięte pod ogień i 
rozproszone. Podczas tej walki, znajdowały 
się inne odcinki płaskowzgórza pod silnym 
nieprzyjacielskim ogniem artyleryi. N a gra­
nicy karyntyjskiej próbował nieprzyjaciel 
pod osłoną gęstej mgły ataku  na Gellonkoil 
(na wschód od Ploecken). Jego przedsię­
wzięcie zupełnie się nie udało. Zresztą na 
tym froncie nie ma nic nowego.

W obszarze Monte Cristallo natknął się 
jeden z naszych patroli oficerskich na od­
dział przeciwnika, liczący około 6 0  ludzi. 
Nieprzyjaciel stracił w krótkiej utarczce 
29 ludzi.

Zast. szefa sztabu generalnego v. Hółer, 
polny marszałek porucznik.

Przyznanie do niemocy.

L ugano. (T. B.) „G iornale d ‘ I t a l i a 1 ogłasza 
a rty k u ł senato ra  M aeeiottiego, osobistego p rzy ­
jac ie la  p rezyden ta  m inistrów . W  a rty k u le  tym  
po raz pierw szy m ożna w yczytać publiczne 
przyznanie się ze s trony  w łoskiej, że w ojsko­
we obsadzenie przez W łochy t. zw. części w ło­
skich  A ustry i, ty lko  z trudem  będzie się mogło 
w całości dokonać i nie będzie trw ałe  bez peł­
nego zw ycięstw a O zw órporozum ienia. Macciot- 
ti w yprow adza z tego  w niosek, źe koniecznym  
je s t udział W łoch w akeyach  w ojskow ych 
sprzym ierzeńców  n a  terenach  najw ażniejszych  
d la 1 m ocarstw  cen tra lnych , jednakże  ty lko  
w tem  przypuszczeniu , że udział ten rzeczy­
w iście dobrze się opłaci, a W łochy nie n a rażą  
się na  niebezpieczeństw a.

i Konstantynopol. (T. R.)
Główna kwatera ogłasza: j

| Nasze prawe skrzydło spędziło, po s to -’ 
czonej d. 30. lipca walec nieprzyjaciela 
z jogo już przedtem przygotowanych umo­
cnionych pozyeyj w okolicy Taftak. Wzię­
liśmy około 100 Rosyan do niewoli i zdoby­
liśmy kilka karabinów maszynowych, aniu- 
nicyę i przybory do uzbrojenia.

W D a r d a  n c l a c  li. Koło Ari-Burnu 
<1 31. lipca, nieprzyjaciel celem zajęcia 
małego rowu strzeleckiego, obsadzonego 
przez nasz posterunek obserwacyjny, skie­
rował na niego ogień piechoty, artyleryi i 
bomby, (lwie miny doprowadził do eksplo- 
zyi i usiłował wykonać dem onstracyjne a- 
taki na lewe skrzydło, Wreszcie został 
wśród ciężkich s tra t spędzony.

Koło Stulił Bahr bezskuteczny ogień k ara­
binowy na lewe skrzydło.

Na innveh frontach nic istotnego.

Z łrttta  tosyskitgs.
W iedeń. Z w ojennej kw ate ry  prasow ej do­

noszą: Spraw ozdania nieprzyjacielskich  a ta ­
ków generalynah .

Rosya. Bez da ty . Między D ź u i n ą a X i e- 
n n e m podjął n ieprzyjaciel d. 30 lipca bezsku­

teczny a ta k  przeciw  B auske. D alej na połu­
dnie.,* na linii K o n stan ty n ó w — K rynczyn— Su­
boez— 1T raszkny, odparliśm y przednie straże 

nieprzyjaciela. Na zachód od K o w n a w ypę­
dziliśm y d. 23 lipca wroga gw ałtow nym  a ta ­
kiem na b agne ty , z wielu punktów , k tó re  nam 
dzień przedtem  zagarnął. Nad N a r w i ą  usi­
łował n ieprzy jaciel 30 lipca słabem i siłam i 
przedostać  się u ujścia Szkw y i na wschód od 
ił o ż a n na lew y brzeg rzeki. — P trzym a- 
iśmy nasz poprzedni fron t. Na lewym  brzegu 

W i s ł y odparliśm y 30 lipca a ta k  wroga1 na 
oóln. zachód od B łonia. N ieprzyjacielskie w oj­
ska, k tó re  przeszły Wisłę u i linii M agnuszew- 
Kozienice, zaatakow aliśm y energicznie w oią- 
>u dnia. W odcinku AraHrO --- ujść u* K ruloni­
ki oczyściliśm y z n ieprżyja, it l.i lasy na  p ra ­
wym brzegu Wisły- i w cisnęliśm y go na w yspy 
piaszczyste W isty. N atom iast n ieprzy jaciel u- 
macnią się w okolicy M aciejowie. Między- W i- 
< 1 ą a B n g i e m o trzym ały  nasze w ojska w 
nocy na 30 lipca rozkaz w ycofania się na przy­
gotow ane z ty lu  stanow iska. N ieprzyjaciel nic 
był w stan ie  przeszkodzić nam  w zajęciu no­
wych stanow isk , w k tó rych  nasze w ojska <ln. 
10. lipca bez walki um ocniły się.

O p r ó ż n i 1 i ś m y L u b l i n  i o d c i n e k 
k o 1 e j o w y m i ę d z y P u ł a w a m i a R o - 
j o w c o ni. Nad B u g i e m w ypierają nasze 
w ojska dalej n ieprzyjaciela z k ilku  stanow isk 
kolo Sokala. Na innych fron tach  bez zm iany.

Niszczenie mienia w Królestwie.

Berlin. (T. B.) Depesza ..I.ocalanzeigera"
'. R otterdam u donosi, że W ielki książę Mikołaj 
polecił, by w W a r s z a w i e zniszczono ty lko 
tlt)i mienie, k tó rego  zniszczenie ze w zględów  
w ojskow ych je s t rzeczą nieodzow ną. W łaści­
ciel ma otrzym ać odszkodow anie. Dla mie- 
zkańców , k tó rzy  pragną dobrow olnie m iasto 

opuścić, dano do rozporządzenia specyalne 
drogi w yjazdu.

Oddźwięki upadku Lublina i Chełmu.

Kopenhaga. (Tel. pryw .) ..1’o litiken" donosi 
z P e te rsb u rg a : P anu je  tu  ogrom no przygnębie­
nie z pow odu u p adku  L u b l i n a  i C h e ł m u. 
Jeszcze przed  pięciu dniam i pisał „ Inw alid", 
że n iespodzianki w K rólestw ie Boiskiem m ają 
się k u  końcow i, i że K rólestw o będzie albo zu­
pełnie opuszczone, albo też bronione do o s ta te ­
czności. Dalsze posuw anie się n ieprzy jaciela , 
dopóki postanow ienie g łów nodow odzącego nie 
zapadnie, je s t niem ożlniwe.

Tem  bardziej więc przygnębiająco  oddziału je 
podjęcie now ej n ieprzy jacielsk iej ofenzyw y i 
je j postępy.

Prasa francuska o położeniu w  Królestwie.

Genewa. (Tel. pryw .) „T em ps“ k ry ty k u je  su­
rowo przyczyny  cofania się R osyan  sądząc, że 
niem ożliw ą jest rzeczą przypisyw ać je  ty lko  
brakow i ainunieyi. W ę/m w ypadku  odpow ie­
dzialność pad łaby  na rosyjskie k o ła  k ierow ni­
cze, poniew aż ich niedbalstw o w w ytw arzaniu  
odpow iedniej ilości ainunieyi dow odzi już sam 
fak t, że obecne działa szybkostrzelne m niej 
zużyw ają  ainunieyi, niż działa s tarego  system u.

Paryż (T. B.). P ra sa  zaskoczona jest bie­
giem w ydarzeń  w ojennych i bitw ą w Polsce. 
Porzucenie linii kolejow ej L ublin— Chełm 

przez w ojska rosy jsk ie , jukoteż przekroczenie 
W isły przez w o jsk a  austro-w ęgiersk ie  i n ie ­

m ieckie n a  północ- od D ęblina, uw aża w i ę ­
k s z o ś ć  p r a s y  za m o m e n t  d e c y d u -  
j ą  c. y, k tó ry  zm usi R o s y a n  do c o f n i ę ­
c i a  s i ę  a ż  d o  B r z e ś c i a  L i t e w s k i e ' - )  
g o .  Nowy ten  front obok innych korzyści bę-.

dzie miał tę, ż p ije s t k ró tszy  niż do tychczaso­
wy. P rasa  om awia już następstw a  opróżnienia 

\ j  te l. M illi. W arszaw y i sądzi, że opróżnienie to  w yw rze 
. na państw a neu tra lne  wpływ  ko rzy stn y  dla 

m ocarstw  centralnych , i podniesie nastró j w 
Niemczech. P rasa  zw raca uw agę, że upadek  
W arszaw y każe oczekiw ać ofenzyw y niem iec­
kiej wc lTaiicci.

Stosunek Rosyi do Anglii.
Londyn. (T. B.) Biuro R eu tera  donosi: Am­

basador rosyjski ośw iadczył biuru R eutera  o sy- 
tnacyi co n astępu je : N asam przód pragnę w y­
raźnie ośw iadczyć, że A nglia i Rosya zupełnie 
jednakow o m yślą o wojnie i niem ożliwości za­
w arcia pokoju , chyba w śród specyalnych  w a­
runków . D alej p ragnę w skazać na serdeczną 
i trw a łą  jedność obu k ra jów  i na  trw ałe  zau­
fanie. z jakiem  się do siebie odnoszą. Anglia 
z serdeczną sym patyą  śledzi zarów no sukcesy 
jak  niepow odzenia Rosyi, nie tracąc  zaufania 
w o s ta teczny  w ynik  w ojny na wschodzie. O tu­
cha Rosyi i je j stanow czość są niew zruszone. 
Rosya spodziew a się, że n ieprzy jaciel w net to 
odczuje.

Uchwały zjazdu miast.

Petersburg (T. B.). „R jeoz“ donosi: Rezolu- 
cye uchw alone przez m o s k i e w s k i  zjazd 
m iast opiew ają:

N ależy u tw orzyć K om itet cen tra ln y  dla za ­
opatrzenia k ra ju , na k tó rego  czele pow inna 
stanąć osobistość, k tó ra  m iałaby brać udział w 
naradach  m inistrów .

K om itet cen tra ln y  ma mieć u swego boku 
doradczy  sztab , u tw orzony  z zastępców  m iast, 
ziem stw  i innych organizacyj. W  rozm aitych 
m iejscach pow inny być u tw orzone organiza- 
eye m iast p rzy  w ciągnięciu  do nich zastępców  
ziem stw , koopera tyw  i zw iązków  robotniczych. 
Mają. one zw łaszcza stw orzyć szerokie p o d sta ­
wy k redy tow e dla zarządów  m iast. M aksym al­
ne ceny m ają być u trzym ane, ale m ają  one 
być zatw ierdzane ty lko  przez m iejskie orga- 
nizacye. M ają być u tw orzone specyalne kom i­
te ty  dla sprow adzania opału drzew em .

W  spraw ie zw iązków  koopera tyw nych  do­
m aga się zjazd m iast usunięcia w szystk ich  u- 
staw ow ych trudności, oraz zwłaszcza uw zglę­
dnienia transpo rtów  środków  żywności, dalej 
zupełnej wolności stosow ania u staw y  o zw iąz­
kach  konsum oyjnyoh.

Dalej żada zjazd przyspieszenia przeprow a­
dzenia odnośnej u staw y , oraz u tw orzenia  cen­
tralnych  miejsc tych  zw iązków  dla całej Rosyi. 
N astępnie żąda wiele m iast w ydan ia  s t a ty s ty  
ki o stan ie  bydła i upraw y pól, oraz co do ma- 
te rya łu  opałow ego.

W reszcie uchw alił zjazd po lityczną rezolu- 
cyę. k tó ra  jed n ak  została skreśloną. T y lko  su­
m arycznie w spom niano o zupelnem  zjednocze­
niu w szystkich  sił i o pełnej wolności w szyst­
kich zw iązków .

Z Francy!
Akcya niemieckich lotników.

Paryż (T. B.). ,,Tem ps“ donosi: K ilka a p a ­
ratów  lotniczych niem ieckich przeleciało wczo­
raj nad ranem  nad D unkierką , gdzie p rzy jęto  
je  silnym  ogniem  działow ym . A p ara ty  rzuciły  
k ilkanaście  bomb, k tó re  w yrządziły  ty lko  
szkodę m ateryalną. A p a ra ty  te  rzuciły  także 
bom by na C oudekerque, B ethune i S a in t Pau l. 
Nikt nie został zab ity  ani ran iony , a w yrządzo­
ną została ty lk o  szkoda m aterya lna . W nocy 
na czw artek  lo tn icy  niem ieccy rzucili 5 bomb 
na Saint Diner. Je d n a  bomba zniszczyła pie­
karn ię  i zabiła p iekarza i jego żonę. D ruga 
bom ba zabiła s ta rą  kobietę . Inne bom by w yrzą- 
bomba zabiła s ta rą  kobietę. Inne bom by w yrzą­
dziły  ty lko  szkodę m ateryalną . A p ara t n ie­
m iecki dzięki ciem ności uszedł pościgu a p a ra ­
tu  angielskiego.

P ary ż  (T. B.l. „ Jo u rn a l"  donosi, że w  osta­
tnim  czasie lo tn icy  niem ieccy przelecieli ponad  
G erardm er i 30 i 31 lipca rzucili n a  m iasto 6 
bomb i w yrządzili znaczne szkody  w  m aterya- 
le. P onad  N ancy  zjaw ił się dn. 31. lipca  a p a ra t 
aw ia tyczny , k tó ry  przy  zachm urzonem  niebie 
do ta rł aż ponad środek  m iasta. R zucił on w 
kró tk ich  odstępach czasu 4 bom by, k tó re  spa­
d ły  praw ie na  to  sam o m iejsce. K olosalna de- 
lonacya obudziła całą ludność. Poniew aż ulice 
b y ły  puste , nie było żadnych  s tra t w lu d z ia c h .1 
Szkoda m ateryalna  m usi być znaczną p o n ie -1 
waż cenzura szczegóły skreśliła.

Gwałtowne ostrzeliwanie Reims.
Genewa (T. p ryw .;. W edug doniesień p a ry ­

skich Niem cy onegdaj ostrzeliw ali Reim s z 10
i 15 cm. dział K ilk a  pocisków  padło n a  k a te ­
drę, pow stało  wnele pożarów , k tó re  jed n ak  
w kró tce  ugaszono. N azaju trz  N iem cy ponow i-, 
li ostrzeliw anie. W ielu ludzi zginęło, około 
30(1 domów runęło.

O pomoc Japonii.
W iedeń (Tel. pryw .). D zienniki w iedeńskie 

przynoszą w iadom ość, że „F ig a ro "  pom ieścił 
niezw ykle silne w ezw anie o pom oc Japon ii.

Sprzym ierzeni nie zw racają się do Japon ii ja ­
ko zw yciężeni, lecz jak o  zw ycięzcy. W y stąp ie ­

nie wojsk japońskich  skróci w ojnę o całe m ie­
siące i w yśw iadczy ku ltu rze  n iesłychaną przy- 

nigę.
W edług „N. F r. P resse". donosi korespon­

dent ..P o liiiken“ . że zabiegi Czwórporozum ie- 
nia czynione w Japon ii są tym  razem  daleko 
p o w a ż n i e j s z e  niż daw niej. Zabiegi te 
popiera gorliw ie hr. H yashi, poseł japońsk i w 
Rzymie.

Francya o głosie papieża.

Paryż (T. B.). P rasa  ośw iadcza, że odezwa 
papieża, w k tó re j na leży  uznać podniosłego 
ducha, przejdzie bez odgłosu. Odezwa nie po­
winna b y ła  zw racać się do w szystk ich  stron  
w ojujących, ty lko  w yłącznie do m ocarstw  cen 
tra lnych , one bowiem p rag n ę ły  w ojny. P rasa  
rad y k a ln a  pisze naw et, że fak t, iż odezw a w y 
stosow ana zosta ła  tak że  do sprzym ierzeńców , 
jest no wrą p row okacyą W a t y k an u  wobec F ran- 
cyi. F rancya nie może prosić o pokój tego , k tó ­
ry  ją  zaa takow ał.

Zbiór dowodów,
W iedeń. (T. B.) C. i k . M inisterstw o spraw  

zew nętrznych ogłasza p ierw szy  d o d a tek  do u- 
kończonego dn ia  31 sty czn ia  1915 zbioru dow o­
dów  n a r u s z e n i a  p r a w a  m i ę d z y n a ­
r o d o w e g o  przez państ wa prow adzące w ojnę 
z A ustro-W ęgram i.

K siążka  o 120 stronach  d ru k u  zaw iera 55 
ak tó w  i zaczyna się przedstaw ieniem  trak to w a  
nia austro-w ęgiersk ich  funkeyonaryuszy  konsu ­
larnych przez w ładze rosyjskie.

C i k . konsul w K ijow ie bar. Hein opisuje w 
spraw ozdaniu  swem datow anem  z dn ia  11 m ar­
ca 1915 h isto ryę  sw ych udręczeń  od dn ia  uw ię­
zienia w dniu 6 sierpnia 1914 a-ż do chwili p rzy ­
bycia  w oniu 20 lu teg o  1915 n a  fińsko-rosy jską 
grańicę. N a jego  żyw y p ro test i odw ołanie się 
na praw o m iędzynarodow e da ł mu do zrozu­
m ienia policm ajster kijow ski, że jego  a resz to ­
wanie zostało nakazanem  przez naczelnego do­
wódcę w ielkiego księcia  M ikołaja M ikołajewi- 
cza. Oficer żandarm sk i ośw iadczył mu w krótce 
po tem, że R osya  po w ypow iedzeniu w ojny 
przez N iem cy i A ustro -W ęgry  nie je s t w ięcej 
zw iązaną praw em  m iędzynarodow em  i  m iędzy- 
narodow em i um ow am i i nie może się nad a l po ­
w odow ać hum anitam ością . Bar. Hein został 
podobnie jak  ofieyał k an ce la ry jn y  S kokan  i 
radca  k an ce la ry jn y  D in ter um ieszczony w w ię­
zieniu policyjnem , a następn ie  w  gubernialnem  
w ięzieniu cen tralnem , przedtem  zaś przeprow a­
dzono w' lokalu  k o nsu la tu  ścisłą  rew izyę. Mimo 
silnego zasłabnięcia  był on w  tem  w ięzieniu do 
dnia 25 sierpnia  trak to w an y  ja k  zw ykły  wię­
zień, a następnie  m usiał w- tow arzystw ie zbro­
dn iarzy  wr letn iem  ubraniu  odbyć drogę na  w y­
gnanie, przyczęm  ponow nie w  K ursku  w" wię­
zieniu przebyw ał 8 dni, gdzie o trzym yw ał n ie­
dostateczne, praw ie nie do spożycia, jedzenie. 
N astępnie przez 32 godzin wr wozie aresztan- 
ckim  kon tynuow ano jazdę do M oskwy. Po roz­
m aitych przejściach  d o ta rł konzul dn ia  28 wraz 
z obu w spom nianym i urzędnikam i konzu lam y- 
mi w reszcie do K ołogriw u, gdzie przynajm niej 
mógł się sw obodnie poruszać i o trzym ał swe 
pieniądze i rzeczy w artościow e. Po nm iejw ię- 
cej 5 tygodn iach  przew ieziono go do P e te rsb u r­
ga, ab y  go w raz z innym i w R osyi za trzym any­
mi urzędnikam i konzularnym i zagranicę w y­
słać. T u, ja k  i przy innych sposobnościach o 
pow iadały  mu w ładze rosy jsk ie  bajkę, że w m o­
narchii także  zatrzym ano urzędników  ro sy j­
skich konzu larnych  i że im jeszcze o wiele go­
rzej idzie, ja k  jem u. Bar. lłe in a  jak  zbrodniarza 
fo tografow ano i zrobiono zd jęc ia  dakty loskopij- 
ne; trzym ano  go przez niem al 3 i pół m iesiąca 
wr odosobnionem  w ięzieniu, a  podczas silnego 
zasłabnięcia w śród gorączki n ic o trzym yw abon 
abso lu tn ie  odpow iedniego jego stanow i zdro­
w ia pożyw ienia. D opiero dn ia  15 lu tego  w raz 
ze w spom nianym i n a  początku  funkeyonaryu- 
szam i konzu larnym i został w ypuszczony z w ię­
zienia i do g ran ic  odstaw iony.

W  podobny sposób, u rąg a jący  n iety lko  p ra ­
w u m iędzynarodow em u, ale na jp rym ityw nie j­
szym  normom gościnności i cyw ilizacyi, t ra k to ­
w ano c. i k . generalnego  konzu la  w Odessie, 
P au m g artn e ra . Pom im o, że z pow odu p rzy p a­
dłości nerek  leżał w  łóżku, dn ia  19 sierpnia 
1914 po poprzedniej rew izyi dom ow ej w gene­
ra lnym  konzulacie i in ternow aniu  go w m ie­
szkaniu , zaw ezw ano go na  policyę, gdzie wśród 
najśm ieśniejszych i bez znaczenia zarzu tów  zo­
sta ł oskarżony  o zdradę stanu. K om isya, przez 
k tó rą  był przesłuchiw any, w yraziła  m iędzy in- 
nemi tak że  ubolew anie, że nie m ożna było uw ię­
zić tak że  niem ieckiego w icekonzula W inschei- 
da, k tó ry  mu rzekom o w M ikołajewie i Seba- 
stopolu u ła tw ia ł „śledzenie" z pow odu tego , że 
W indscheid już M ikołajew  poprzednio by ł opu­
ścił. Mimo p ro testu  i bez jak iegoko lw iek  dow o­
du  w iny w trącono  generalnego  konzu la  do  w ię­
zienia, nie pow iedziano mu nic o losie żony 
i dzieci i jaK. zbrodniarza fo tografow ano i zro­
biono zd jęcia  d ak ty lo skop ijne  i ta k  w zupełnie 
n iegodny  człow ieka sposób przez 6 tygodn i t r a ­
ktow ano. N astępnie  odstaw iono jen . konzu la  

P au m g artn e ra  do P e te rsb u rg a  i znowu zupełnie 
odciąw szy go  od św ia ta  zew nętrznego, trzy m a­
no w  odosobnionem  w ięzieniu jak  zbrodniarza 
do 15 lu tego  b. r.



S tr. 2. „Głos Narodu11 z dnia 4 Sierpnia 1915 r. Nr 389.

Resztę pierw szego rodziału  tw orzy  p rzed sta ­
w ienie zajść  innych fu n k cy o n ary u szy  konzular- 
nycli w Rosyi.

Z drug ie j części, pośw ięconej trak to w an iu  
w państw ach  nieprzy jacielsk ich  poddanych  au- 
s try ack ich  i w ęgierskich, zasługuje  na podnie­
sienie spraw ozdanie o. i k. jen. konsula Rer- 
iianera z S zangaju  z 10 .listopada zr. k tó re  do­
nosi: Co do powodów, k tó re  doprow adziły  do 
d iakońsk ich  zarządzeń w ydalenia i in ternow a­
nia n ieprzy jacielsk ich  poddanych  w H ongkong, 
pra i p rzedstaw ia rozm aite przypuszczenia, a 
najg iośn iu jśzy  ang ie lsk i organ  w C hinach .N orth 
( 'h in a  Daily News" tak  dalece się posuw a, że 
pow ołując się na „zresztą  dobrze poinform ow a­
nego ko resp o n d en ta"  podaje  bajkę , że Niemcy 
d rogę z H ongkong do S w atow a podm inow ali. 
Zarządzono zaraz n a  to śledztw o ze s trony  chiń­
skiej w ładzy m orskiej celnej w ykazało  zupełną 
bezpodstaw ność togo tw ierdzenia. Praw dziw e 
co |H)wodu należy natom iast szukać  w tisiło 
waniu zgnębienia niem ieckiego handlu , k tó ry  
sta l sic n ieprzyjem nym  i niebezpiecznym  dla 
w ielkiej B ry tan ii. Co do san ita rn y ch  stosunków , 
w śród k tó ry ch  musieli in ternow ani w H ong­
kong żyć. donoszą n iekorzystne  szczegóły. Np. 
dla ogólnej liczby 250 osób znajdow ało  się ty l­
ko s::esć kurków  w odociągow ych, postanie lę 
żalo bezpośrednio na w ilgotnej glinie podłogi, 
itd , tak . że przy  trop ikalnym  klim acie z wielką 
ła tw ością  w ybuchnąć m ogły choroby.

Poseł bar. G iskra donosi z Hagi z 1, m arca 
lir., że o tw arte  tam  pod kierow nictw em  belgij 
sk iego p a rlam en ta rzy sty  biuro, s ta ra  się nak ło ­
nić w ydalonych  z A ntw erpii, przew ażnie jesz­
cze w Schew eningen zam ieszkałych A ustrya- 
ków , do podpisan ia pism a, w edług  k tó rego  nie 
m ogą się skarżyć  na trak to w an ie  ze s trony  
władz belg ijsk ich  podczas ich w ydalenia. Sze­
reg osób został w zględam i rodzinnym i i in te re ­
sam i. a może tak że  przy  pom ocy d rastycznych  
środków , nak łon iony  do podpisan ia  tak ich  
św iadectw .

K aw ałek  nr. 14 zaw iera pro tokó ł, w którym  
słuchacz praw  un iw ersy te tu  lw ow skiego po­
tw ierdza zupełną praw dziw ość ow ych w yda­

rzeń. jak ie  przedstaw ił pod ty t.:  „Z hr. Pe- 
jacevichem  w niew oli" w „N. Fr. P resse"  z 7 
kw ietn ia br.

D alsze p u n k ty  zbioru (str. 55 do 122) tra k tu ­
ją  naruszenie praw a w ojennego przez Rosyę, 
Serbię i C zarnogórę i zaw ierają  urzędow nie po­
tw ierdzone sp raw ozdania  używ aniu  kul dum- 
dum  i eksp lodu jących  naboi przez R osyan, Ser­
bów  i C zarnogórców , o ostrzeliw aniu  tran sp o r­
tów' san ita rnych  i szp ita li mimo ich w yraźnych  
oznak, dalej p ro to k o ły  o p lądrow aniach , spu ­
stoszeniach  i k radzieżach , znęcaniu  się i gw ał­
ceniu, popełnionych przez w ojska ro sy jsk ie  w 
G alieyi i na Bukow inie, o używ aniu  austro-w ę- 
g iersk ich  uniform ów  przez żołnierzy rosyjskich, 
oraz o m asakrach  inaliom etańskich  m ieszkań­
ców w Bośnii przez w ojska serbsk ie  i gw ałtach  
w ojsk  czarnogórskich .

Jed n y m  z najbardzie j in teresu jących  do k u ­
m entów  jest list z 12. s tyczn ia  br.. w k tó rym  
rosy jsk i żołnierz Jó ze f W innicki donosi z K oł­
pakow ej na  w yspie N arini do b ra ta  M ojżesza 
W inuickiego w T yraspo lu  o transpo rc ie  cz te­
rech zak ładn ików  z C zerniow iec, k tó rych  on 
prow adził z K iszyniew a. W liście tym  pisze: 
„T y  zdziwisz się n iew ątpliw ie, jak  ja  przysze­
dłem  na koniec św iata . M inęło mniej więcej 
p ięć m iesięcy, ja k  w yjechałem  z K iszyniew a i 
w tym  czasie przeszedłem  praw ie całą Rosyę. 
W'raz z trzem a tow arzyszam i zostałem  do tego 
przeznaczonym , aby  tu  dostaw ić czterech  za­
k ładn ików  z Czerniow iec z B ukow iny. Są to: 
tam te jszy  burm istrz, jego zastęp ca  jeden  p roku­
ra to r p ań stw a  i jeden  red ak to r: dw u żydów  i 
dw u chrześcijan . W szyscy czterej są to  dobrzy 
i sz lachetn i ludzie i muszę ci pow iedzieć, że nie 
m ożna opisać, co ci cz terej przecierpieli. O trzy­
m aliśm y po 7 rubli 20 kop. m iesięcznie na oso­
bę na w yżyw ienie. P om ijając , że to  je s t za m a­
ło. w całej okolicy niczego nie m ożna kupić. 
Mięsa w ogóle nie widzieliśm y, ty lko  m leko. 
Nasza podróż szla przez R azdolnije, C harków , 
Pensę, C zelabińsk, T ogę i Tom sk około 5000 
w iorst, a potem  poza Ob, przeszło 4000 w iorst, 
na w yspę N arim . Zimno było straszliw e, by ły  
dni o 51 stopni zim na. My, k tó rzy śm y  byli w o­
bec zim na dość ochronieni, om al nie zm arzliś­
my . ale je s t d la  mnie zagadką , ja k  ci cztere  j pa­
nowie z Czerniow iec to  w ytrzym ali.

( odziennie p rzystaw ia  się tu  N iem ców i ży­
dów  z oklic W arszaw y, Lublina. R ygi i O dessy, 
k tó rzy  4 do 5 m iesięcy jad ą  e tapam i. To są 
podejrzan i ludzie. Zanim  tu  p rzybędą, są oni 
w ięcej um arli ja k  żywi. Serce człow ieka boli, 
g d y  się to  w idzi11.

Joung i

lii zniszczonych dioorach.
Morańce 28. lipca 1915.

P rzyk ład  hr. L asockiego, k tó ry  objechał po­
wiat T arnobrzesk i, pow inienby w płynąć  także  
na innych posłów’, a b y  bez w zględu na tru d ­
ności kom unikacy jne s ta ra li się osobiście prze­
konać o rozm iarach łdęsk  spowodlowanych w oj­
ną w sw oich okręgach  w yborczych W łościanie 
m ają jeszcze nieco koni i w ozów  a chociaż 
każą sobie suto  p łacić, ale  po jad ą  i p an a  posła 
[io jego  okręgu  obwiozą. Nie chcę zw racać u- 
wagi pp. posłów  na ich obow iązki ale tw ierdzę, 
że rozm iary  k lęsk  są ta k  straszne, że ty lko  
naoczne zw iedzenie — dok ładn ie  przedstaw i, 
co się stało .

P odp isany  m a ty lk o  4 źrebaki pó łto ra  roczne 
k tó re  M oskale sprzedali chłopom  — a  ja  przy 
pom ocy żandarm ów  odkupiłem  —  zapłaciw szy 
porządnie za u trzym anie  tychże. Pom im o tego 
mogę opisać 8 m ają tków , k tó re  w idziałem .

1. W Drohom yślu u p. Bieza budynki drew nia 
ne bez ścian, na gum nie sto ją  m aszyny ja k  m ło­
ckarn ia  parow a z m otorem  benzynow ym , w ały 
pierścieniow e — w szystko  rozbite. G orzelnia
dem ontow ana, dom bez okien, drzwi i pieców 

K resccacya zeszłoroczna i karto fle  ukradzione. 
Inw entarze zrabow ane kom pletn ie.

2. W .\ a li a c z r w i e  u p. Stefana 
dcm  fiiątrow y spalony, gorzelnia rów nież sp a ­
lona —  budynki m urow ane bez d rzw i i okien,
> inw entarzach  mowy niem a. K rescencya ze­

szłoroczna tu  i w D rohom yślu zrabow ana. —
* N alała oficyna, w k tó re j m ieszkają w łaściciele. 
W tych dwóch m ają tkach  M oskale na w spółkę 
z chłopam i w ykopali karto fle  —  nie zostaw ia­
jąc naw et nasienia.

J . W K o c h  a n ó w c e (w łasność fundacyi 
rodziny Lachow iczów ) budynki zru jnow ane — 
dom m ieszkalny rów nież. - Inw en tarze /.ra­
bowane jak  i k rescencya. S tarych  drzew' wiele 
padło pod: siek ierą chłopów  i M oskali. — W  
S a r n i e  u p. Józefów  Łuckich oprócz znisz­
czonej o ficyny  m urow anej —  ani jeden  b u d y ­
nek nie istnieje. S terczy  ty lk o  kom in starego  
dw oru, w k tórym  od 200 la t m ieszkali ojcowie 
chłopi ruscy  dokończyli. L iteraln ie  an i jednej 
belki an i k rokw i nie zostaw ili. K rescencya, 
w yjątkow o ładna- zrabow ana, karto fle  rów- 
neż. '/, silnych now ych parkanów  i płotów' ani 
śladu.

W M o r a  ń c a c h dw anaście  budynków  
podczas b itw y  spalono lub zburzono. Dom je ­
szcze ocalał —  jeden  w całej okolicy. — S ta ­
rych i m łodych d rzew  wiele b raku je . Młyn w o­
dny spalony  z urządzeniem  —  naw et ta r ta k i 
i szluza zniszczone. M oskale pozostaw ili p rzy ­
padkiem  jedną krow ę. S te r ty  w yndócili ręcz- 
nenii m łocam iam i, pożyczoneini od chłopów , 
a  potem  w szystko ze stodół w yw ieźli. B ydło po ­
szło w prost doR osy i jak o  rozpłodow a, konie za­
brane. C ała  k rescencya, s ian o 3 .000hek t. zrabo­
w ane przez M oskali, k tó rzy  resztę rozdaw ali 
(za rubla) chłopom . W lesie bardzo w ielkie 
szkody . N ajw iększym  szkodnikiem  po koza­
kach był pop praw osław ny  — naw et dzwon 
folw arczny ukrad ł. M istrzow sko um iał szukać. 
W yjątkow o oficerow ie m oskiew scy bronili ra ­
bunków . Ja k o  curiosum  przytoczę: jeden  z Mo­
skal w szystk ie szyby w oranżery i pałaszem  
pow ybijał: zobaczył k a re tę  bez kół i resorow 
i tam  szyby porąbał! Jeżeli gdziekolw iek były 
powozy', wózki, faetony , to albo zabrali, 
albo szk ie le ty  pozostaw ili; skóry- obicia 
lub w łosienia nie zostaw ili zupełnie. N arzędzia 
tow alsk ie , s te ln iarsk ie , ogrodow e, w szystk ie 
części m etalow e m aszyn ja k  panew ki etc. z ra ­
bow ane. Ż niw iarki, kosiark i m iotam i ukradzio ­
nym i w kuźni złośliw ie rozbijali. P ług i stalow e 
żelazne uderzeniam i m łotów  porozbijane. Zam ­
ka nigdzie ani jednego , an i b ram y  całe j, a p a r­
kan y . san ie  naw et, uży te  by ły  do p iekarń  po- 
low yeh m oskiew skich. Drzew a ścinano ,.'/. za- 
s: 1 v" na m etr od ziemi.

C z a  p 1 a k  i i Ś w i d n i c a pp. Fangorów  
najzupełniej zrujnow ane —  a było to  gospodar­
stw o w zorow e; naw et dreny  popsute. Z arodo­
wa obora fryzy jsk ie j rasy  w yprow adzona do 
Rosyi G orzelnia w Św idnicy spalona, dom 
zrabow ane i sp lądrow any przez M oskali i cliło 
pów — Wogóle ruina.

L u b i e n i e  pp. A ntonich  C zarkow skich. 
Dom, budynki, k rescen cy a  cała  zeszłoroczna z 
sianem  i karto flam i w szystko  zrabow ane. B ar­
dzo s ta ran n ie  nagrom adzone narzędzia rolni­
cze, m otorek  benzynowy' etc., chlew nia zaro ­
dow a w iększa, całe kosztow ne urządzenie do­
mowe — w szystko  padło  ofiarą  rabunku.

W P o r  u d n i e p. M artynowic-zowej (jeszcze

nie byłem , ale wiem na pew no) budynki, k re ­
scencya znaczna, siano, bu rak i, karto fle , urzą­
dzenia dom own w-szystko zrabow ane przez 
chłopów  i M oskali do spółki.

W W u 1 c e R o s n o w s k i e j hr. Ledócho- 
w skich Dudynki bez ścian. Siano, karto fle  i ca ­
la zeszłoroczna k rescen cy a  zrabow ana. Szkoda 
w leMe, k tó ry  hr. L edóchow ski bardzo  s ta ra n ­
nie prow adził jest w ielka. P rzyszłość lasu  tego 
zepsuta.

W P  r z y ł b i c a o łi p. lir. L eona S zep tyc­
kiego i S t a r  z y s k  a c h  p. A leksandra Zawido- 
w skiego słyszałem , że doszczętnie sp lądrow ane 
i obrabow ane.

Otóż, czy nie by łoby  w skazanem  abyśm y 
głośniej p łakali —  bo ci od k tó ry ch  ra tu n k u  żą­
dam y. może nie w iedzą dokładnie , jak ie  są 
szkody i jak  się p rzedstaw ia  przyszłość n a ­
szych gospodarstw . W ogóle m ożna p rzy jąć, że 
rolo dw orskie są obsiane wr dziesiątej części i 
te często na 3-ci snop — to jest chłop, k tó ry  
siał weźmie 2 snopki, a dw orow i d a  jeden.

Pow iat Jaw oro w sk i od w rześnia 1914 do po­
łow y czerw ca 1915 roku  gościł w swoich g ra ­
nicach w roga. Oziminy zaledw o zaczęły  się 
siać. k iedy już konie M oskale uk rad li — To 
w szystko posłow ie nasi do R ad y  państw a i do 
Sejm u kra jow ego  w idzieć i w iedzieć pow inni! 
N iechaj zobaczą!

Henryk Karczewski.

Dr Ivan Merhar (* 1875 1915).

Z południowi Sfoiaiańszczyzny. Wiadomości telegraficzne

Odezwa poety francuskiego.
Z nany p oeta  francusk i J a n  A ubry, ogłosił 

w parysk im  dzienniku  „L T n tran sig can t11 n a s tę ­
pującą odezwę, w zyw ającą do sk ład ek  na Pol- 
skę :

Jak k o lw iek  ofiary  obecnej w ojny są  po­
wszechne, jak k o lw iek  k ilka  prow incyi belg ij­
skich i k ilka d ep artam en tów  francuskich  
p rzed staw ia ją  obraz zniszczenia, to jed n ak  naj 
w ięcej cierpi Polska...

Gd ośm iu m iesięcy p rzedstaw ia Polska te a tr  
bezustannych  i ciągle ponaw iających  się s tra  
szliwych w alk. Gzy to  R osyanie w ykonu ją  ja ­
kie posunięcie stra teg iczne, czy A u stry acy  łub 
Niem cy w ykonują  sw ą ofenzyw ę, zaw sze bój 
toczy się na ziemi polskiej.

Od w ieków  już cierpienie je s t przyw ilejem  
Polski: czy zbliża się dla niej w reszcie kres 
G olgoty?

Belgia ma u swego boku F ran ey ę  i Anglię; 
Polska złożyła sk a rb y  swego istn ien ia  narodo­
wego jedyn ie  w gorących  sercach  sw ych dzie­
ci i wr sercach  nas, Francuzów 1; żyw iliśm y za­
wsze m iłość d la  te j ziemi słow iańskiej, d la jej 
n ieśm iertelnej i ta k  nieszczęsnej w spaniało­
myślności.

Od ośm iu m iesięcy bije się na  ziem iach pol­
skich póle zw arta m iliona A ustro-N iem eów  z 
tyluż U osyanam i. P o lsk a  sam a do sta rczy ła  a r­
miom w ojującym  półtora  miliona żołnierzy, z 
k tó rych  dziś już  ubyło  około p ó l  m i l i o n a  w 
zabitych , rannych  i jeńcach.

Okolice Lublina- P io trkow a, K ielc, R ado­
mia, K alisza. P łocka  i Suw ałk są  doszczętnie 
zrujnow ane.

te j nieszczę- 
milionow is- 
dachu, bez

W szędzie nędza  i g łód —  o żadnej p racy  nie 
można pom yśleć, wobec Ciągłych, koniecznych 
pochodów' wojsk.

Ileż la t będzie po trzeba, aby 
snej ziemi wrrócić życie? Siedem  
tnień ludzkich zna jdu je  się bez 
środków  do życia  — śm ierć zbiera swe żniw'o 
i pośród nich. F ab ry k i, zak łady  i kopalnie s ta ­
nęły  —  szp ita le  przepełnione —  tysiące dz ia ­
tw y  um iera, w'śród lasów , na drogach  *i po­
lach. Żaden naród  na św iecie nie s ta ł się p a ­
stw ą tak ich  cierpień  i tak ie j niedoli, jak  P o l­
ska. W  w ojnie dzisiejszej udziałem  Polski był 
ty lko  ból. K iedy  się pom yśli, że chodzi tu ta j 
o naród , k tó ry  miał sw ą sław ną przeszłość, 
ma sw oją b o g a tą  sz tukę  i w spaniałą lite ra tu rę , 
o naród  ro zdarty , stanow iący  liczebnie siódm e 
miejsce w  E uropie, zrozum ie się całe jego  mę­
czeństw o.

Polska opłaca k rw aw y  d ług za E uropę: na-
z ko 
świc- 

stam e 
gene- 
czele 

„Bart- 
oraz 

może

doszła napraw dę godzina, ab y  E uropa 
lei, złagodziła n iedolę jednej ze sw ych 
tnych  narodow ości. Od dzisiaj, niech 
każdy  w szeregu członków  ..K om itetu 
rainego d la  ofiar P o lsk i" , na k tó rego  
zna jdu ją  się: sław ny au to r ,.Quo v ad is“ i 
ka  Z w ycięscy11 H enryk  Sienkiew icz, 
w span iały  p ian ista  P aderew sk i. K ażdy 
w drobnej cząstce przyczynić się, b y  Po lska  
pow stała z popiołów, by ożyła pod znakiem  
niezależności i pokoju!

Niedawno stracili Słowianie z Pobrzeża dzielne­
go organizatora i pełnego poświęceń dla narodu 
posła Mandića. Dla Słowieńeów tryesteńskich no­
wa wnet przyszła żałoba. Nad Soczą poległ w bo­
ju prof. Dr Ivan M e r h a r .  Postać to w życiu na­
rodowym Tryestu bardzo wybitna; jakkolwiek 
imię Merhara nie ma szerokiej sław'y, warto o 
czynach jego wspomnieć.

Ś. p. Merhar był gimnazyalnym profesorem w 
Tryeście. Od r. 1901 tu taj pracował. Poza obowią­
zkami szkolnymi poświęcił się zupełnie pracy na­
rodowej, opiekując się młodzieżą, szczególnie je­
dnostkami zdolnemi a niezamożnemu Potem po­
szedł między słowieńską brać robotniczą, organi­
zował ją  i uświadamiał społecznie i narodowo. W 
r. 1905 wszedł do zarządu oświatowego tow. „G i- 
r i 11 o-M e t  o d e j s k  e D r u ż b ę "  jako przedsta­
wiciel kół tryesteńskich i pracował tak, że z 4 je­
go pracą powstało 18 kół miejscowych tego towa­
rzystwa w okolicy Tryestu. Także i w handlowent 
kółku młodzieży słowiańskiej zdołał zorganizować 
świat handlowy słowieński w Tryeście, gdzie utwo­
rzy! „T r g o v s k ą o b r t u ą z a d r u g ę". Nadto 
współdziałał w powstaniu „ D r a  m a t i c z n e g o 
D r r t s z t v a " ,  dążącego do stałego teatru sło- 
wieńskiego w Tryeście. Jako  wiceprezes „U c z i- 
t  ml s k e g a D r u s z t.y a“ skierował uwagę ko­
legów na rozwój szkól słowieńskich nad brzegiem 
Adryi. Zaprowadził kursa wydziałowy i handlowe. 
Był członkiem kuratoryi ,.Slovcnske tigovaezke 

<szkole" i inspektorem szkół cyiyllo-inetodejskieli.
■ A przecie mimo tylu zajęć starczyło mu czasu na 
Jery tyki literackie do miesięcznika „ L j u b l j a n -  
15 k i Z v o n" i prac naukowych cięższych, jak 
'przegląd i opracowanie literackiej spuścizny p o ­
ety Fr. Cegnara.

Dr Ivan Merhar pochodził z kmiecego stanu z 
Dolcuji \ rasi pri Rihnici. Lat kilka kształcił się 
w Lublanie a potem w Pradze. Z wszechnicy pra­
skiej przyniósł zapal do pracy narodowej na kre­
sy ojczyste, a pole znalazł odpowiednie w Tryeś­
cie. Dnia 5. lipca b. r. legł w mogile na umiłowa­
nym Krasie.

Na Pobrzeżu.
Urzędowe ogłoszenia w Tryeście i Oorycyi, da­

wniej tylko włoskie, obecnie są u 3 jęz\kacli: 
włoskim , s ł o w i e ń s k i m i n i e m i e c k i m .  
W miastach Pobrzeża z napisów ulic i placów': w 
P u 1 j u (Poli) zmieniano nazwy z imionami irre- 
dentystów i tak: Piazza Oarli na Trg Custozza, 
Piazza Alighieri — Tegetthoffoe trg, via Carduc- 
ci — Albrehtoca ulica, v. Besenghi — ul. Radetz- 
kyjeva, v. Ariosto — ul. Kuhnova it. d. W Gory- 
cyi i Tryeście nazwy zostają nadal tylko włoskie, 
jeno treść imion zmieniono np. w mieście Gory- 
cyi dawna: Via G. Carducci zwie się teraz Yia 
Signori. Piazza Edmondo de Amicis — Piazza 
Gonio, P. Nicolo Tommaseo — 1’iazzuta, Corso 
G. Yerdi — Yia Giardine, Cesare Lombroso — 
\'ia  Leśni.

Słowieńscy i włoscy uchodźcy.
Wiedeński komitet pomocy uchodźcom z połu­

dnia pod przewodnictwem nions. Faiduttiego a 
pod opieką arcyksiężniezki Maryi Józefiny ogłosił 
już liczby uchodźców' z Pobrzeża. S ł o w i e ń e ó w  
jest na Morawach 8627, w Dolnej Austryi 1060. 
mi Węgrzech: w Toina 8000, w Fejer 3000. W ł o- 
s i  są rozmieszczeni następująco: na Morawach 
26.019, w Czechach 11.405, w Górnej Austryi 
12.317, a na Węgrzech: w Szoproniu 2200, Yas 
3000, Zala 2600, Soniogy 1200, Bazenya 3500. 
Csongrad 700, Osanod 725. Szeged 1000, Hodnie- 
zdćasarhely 800, Yeszprem 2130. Jasz-Nagy-Kein- 
Szolnok 2200, Szilagy 300. Behes 1425. Rychło i 
dokładnie się policzyli. Są w Przedlitawii i Zali- 
tawii umieszczeni.

Przeciw strojnisiom.
Zagrzebskie „Novine“ biadają nad strojeniem 

się kobiet w Rjeec (Fiume): „zbytek w ubieraniu 
się, jakiegośmy nie widzieli nigdy przedtem, lek­
komyślność i pustoglowość kobieca tryumfuje nad 
grobami bohaterów"; podobnie narzeka „Hrvat- 
ska misao" (chorwacka myśl) w Sziheniku dalma- 
ckitn na strojenie się dam starszych i dziewezą- 
tek nawet bardzo młodych, obwieszających s ieb h - 
skotkami. To też „pewne kobiety" rozgniewane 
strojeniem się koleżanek, mających za dużo pienię­
dzy, oblewają je ezernidłem, winem i innymi pla­
miącymi płynami. Owe radykalistki wyławia poli- 
cya. „Slovenec" powiada, że i w Lublanie nigdy 
nie było widać tyle bogactwa w strojach dam ­
skich, co dzisiaj.

A. WILLLAMSON.

(Uwite.
o

-  o !  E linore. to  by łoby  podłem  zbierać ca ­
łą paczkę i jechać  do te j restau raey i... Ow szem, 
ja lubię pośpolitow ać się i w łóczyć po różnych 
c; gańskii h m iejscach... To jes t. m yślę, że lub i­
łabym ... bo m am a d o tąd  mnie nie b rała  z so­
bą... T rochę w P aryżu ... tak , ale tu ta j... W pra­
wdzie ja  nie wierzę, abyśm y go tam  zastały ... 
J e d n a k  nie pó jdę z wami... Na to  nic nie p o ra ­
dzę... jeśli chcesz prosić mantę- ab y  wam m a­
tkow ała... J a  nie pójdę... Za nuimę nie odpo­
w iadam ... J e s t  jeszcze w dom u... przed jed e ­
n a s tą  nie w ychodzi... K to?  H rabia  de Roche- 
ve rte? ... S p o tk a łam  go n a  balu w czoraj... Był 
na obiedzie u pani Van do P o t?  P row adził cii; 
do stołu?.... T ak , tańczyliśm y w alca, a le  zaraz 
rozdarłam  suknię i przesiedzieliśm y tan iec roz­
m aw iając.... Co m ów isz? tak  p rzysto jny , jak? ...
< >oo, an i porów nania, z resz tą  nie dbam  o fran ­
cuskie ty tu ły ... Do flirtu  niezły... mnie jego 
osoba nie przyciągnie  do w aszej w ycieczki... 
może m am ę... Poproś ją... Go do m nie, sądzę, 
że- dość n ieprzyzw oicie będzie um yślnie tam  
iść. ab y  pa trzeć  na n iego; jeśli to  praw da, że 
on... Ach! być może, że w szystk ie  te wieści o 
nim są praw dziw e, zw łaszcza, że p rzysz ły  tą  
drogą... Do w ięzienia? za co? czy kom u co 
zdefraudow ał?  W łaściw ie przy jechał tu , aby... 
R ęczę, że tego  sam ego dnia  opuścił N ow y

k u je  się ndodem  tow arzystw em  w te j a w a n tu r­
niczej w ypraw ie do A leksandra W ielkiego. 

Pani Milton rozum iała doskonale , że Elino-
ra  nie chce w tajem niczać ojca, ho mężczyźni 
miewnają tak ie  nieraz dziw aczne pojęcia: więc 
lepiej, żeby nic nie w idział. Upoważnia przy- 
tem  E linorę do zaproszenia hrabiego de Ro- 
c.heyerte, będąc pew ną doskonałej zabaw y na 
dzisiejszy w ieczór1.

XXV.

Pracow ity dzień.

— A jeśli m am a i ty  i m ajor i tw ój h rab ia  
pójdziecie go og lądać, to będziecie podobni do 
tych  R zym ian, k tó rzy  patrzy li na  chrześcijan ,
I użeranych  przez lwy.... Nie w ygląda na m ę­
czennika?... No to jakbyśc ie  szli pa trzeć  na 
um ierających g ladyato rów .... Nie mówię wię­
cej o tein... Zadzw oń do m am y, jeśli chcesz...
Do widzenia!...

S łuchaw ka opadła, a m ała F an n y  Milton 
w róciła  do łóżka  pachnącego  law endą, drżąc 
z zim na a może z oburzenia.

Telefon ucichł nakoniec, lecz sen w ięcej nie 
pow rócił. Drzwi do śnionego ra ju  zostały  za­
m knięte na  zaw sze, a  F an n y  już n aw et o Lelię Q dy E leonora Goolidge p rzeczy ta ła  zgrabnie 
D earm er nie by ła  w tej chwili zazdrosną. nap isany  a r ty k u lik  Tonią K idd w „Św ietle11,

— C iekaw am , czy ona wie... czy 011 p isał pierw szą jej m yślą było pozwolić sobie n a  ten  
do niej... byli w tak ie j p rzy jaźni... m yślała j w ybryk  i w ybrać  się do restau raey i A leksandra 
F an n y , naciągnąw szy  ko łd rę  aż po sam pod- : W ielkiego, ab y  być obsłużoną przez człow ieka, 
b ródek  i pa trząc  przez różow ą firankę w sw ia- k tó rego  w yniosłe i zarozum iałe obejście na  po- 
tło jasnego  dnia. j k ładzie  „M aury tan ii"  „doprow adzało  ją  do we-

—  A jeżeli to praw da o te j re s tau raey i?  Je -  .w nętrzego  w rzenia11. Pospieszyła zatem  do tele- 
śli on is to tn ie  um ierał z g łodu? fonu, chcąc sobie zapew nić tow arzystw o pani

Nie bvło już m arzen ia  o zaśnięciu. F an n y  M ilton, k tó ra  m iędzy je j znajom ym i b y ła  jed y n ą  
zadzw oniła na służącą, k tó rą  je j m atk a  z An- osobą, n iedba jącą  o to, czy w ypraw a odbędzie 
glii sprow adziła, i k aza ła  podać sobie h e rb a tę  się ze zgodą czy bez zgody p an a  Goolidge. Po- 
z sucharkam i, poniew aż tak ie  w łaśnie śn iadanie  .tern zastanow iła  się, że by łoby  dobrze przypro- 
dobrze w ychow ane A ngielki spożyw ają zaraz w adzić ze sobą jak iego  p rzysto jnego  i dystyn -
po obudzeniu. J a k o  d rugi rozkaz  dodała:

—  Proszę mi też podać ja k ą  po ran n ą  gaze­
tę. Może być „Św iatło  now ojorsk ie11. Jeśli nie­
ma w dom u, trzeba posłać po dzisiejszy n u ­
mer.

Lecz g azeta  b y ła  w' dom u. Pani Milton po­
ch łan ia ła  ją  w raz z h e rb a tą  i sucharkam i, a gdy

irk po te j aw an tu rze ... Gdzieś dalej w ś w ia t . telefon zadzw onił w jej pokoju  i m iss Coolid
............................  "• ' ' ' g e p rzedstaw iła  swój plan  w ycieczki, p iękna

pani odpow iedziała, że z przyjem nością zaopie-
zapew ne... Nie m iał p ien iędzy?... To byłoby 
straszne! VV każdym  razie  nie pójdę..._______

gow anego m łodzieńca, ab y  w zbudzić zazdrość 
w byłym  tow arzyszu  podróży . Niech piękny lord 
dozna uczucia odpędzonego psa, k tó ry  widzi

nie chciała, dla ty ch  sam ych pow-odów, co 
i F an n y  Milton, a  tą  b y ła  M agilzia B everley , 
w reszcie dw ie o sta tn ie  odpow iedziały  przychy l­
nie, obiecując przyprow adzić  k ilku  ze znajom ej 
m łodzieży. Poniew aż pani Milton pow ierzono 
rów nież tro sk ę  o m łodego człow ieka, więc na 
ten  w ieczór tow arzystw o  miało się sk łaaać  
z ośm iu osób.

O dkąd Bill W illing w yrobił sław ę A leksan­
drow i W ielkiem u, nie było w zakładzie  ta k  p ra ­
cow itego dn ia, ja k  ten , w k tó ry m  ukaza ła  się 
w zm ianka T on ią  K idd o „m arkizie 7, D w unastej 
ulicy".

Śniadanie odbyło  się norm alnie, ale  już po­
m iędzy dziew iątą  a jed en as tą  m nóstw o osób za­
chodziło na m leko i p rzekąskę , a w szyscy mieli 
w' ręku  gazetę .

Z asiadłszy przy  czerw ony eh, nionakryitych s to ­
likach, spoglądali na jp ierw  na dziennik , potem  
w patryw ali się w m łodzieńca w ysokiego w zro­
stu, k tó ry  k ręc ił się po sali uroczystym  krokiem , 
roznosząc n a  tacy  ta lerze  i filiżanki.

Około dw unaste j ruch się zw iększył, a  całe 
popołudnie 'zakład by ł przepełniony, ja k  n igdy  
do tąd . Szczęśliw ie bardzo A leksander, przew i­
dując, że L oveland służyć będzie w ięcej ku  
ozdobie, niż pożytkow i, n a ją ł jeszcze jednego  
k elnera ; prócz tego  k rz ą ta ł się i B linkey, na  
śm ierć zakochany  w  p ięknej Izydorze i tak  
w n ią  zapatrzony , że w ylew ał gościom  za  koł-

innego, now ego faw o ry ta  w łask ach  i karm ione- nierz gorące napoje , jeśli przypadkiem  przed 
go słodyczam i. |m io t jego a fek tów  znikał z sali.
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Szara księga belgijska.
Havre (T. B.). A gencya H avasa. W  odpow ie­

dzi na zarzu ty , jak ie  rząd niem iecki podniósł 
przeciw B e l g i i ,  ogłasza rząd belg ijski księgę 
szarą z dokum entam i, w k tó re j w ykazuje , że 
N i e 111 c y  4 m iesiące przed w ojną zapropono­
w ały  F  r a n c y i  podział m iędzy oba państw a 
Belgijskiego p ań stw a  Kongo i skreślenie Belgii 
z listy  narodów  niezaw isłych. (Uwaga biura 
W olffa: R ząd belg ijsk i nie pow inien był tych  
rew elacyi ogłaszać w rocznice w ojny, lecz w 
dniu 1. kw ietn ia).

Odznaczenie Arcyksięcia Józefa.
W iedeń. (T. B.) D ziennik rozporządzeń dla 

. rniii ogłasza: Cesarz nad a ł A r c y k s i ę c i a  
J ó z e f o w i  za pełne sukcesu dow ództw o VII. 
korpusu w ielki k rzyż orderu  Leopolda z de- 
ko racyą  w ojenną. Cesarz w yraził kom endan to­
wi Y. arm ii generałow i p iechoty  Boroewicowi 
pochw alne uznanie.

Straty agielskie.

Lonayp (T- B.). „D aily  T e leg raph" podaje, 
że s tra ty  arm ii ang ielsk iej w m aju w ynosiły 
3.800 oficerów  26.340 żołnierzy, w czerwmu 
zaś 2.193 oficerów , 62.710 żołnierzy. F lo ta  w 
obu m iesiącach strac iła  81 oficerów 1.259 żoł­
nierzy.

Popyt za parowcami.

Londyn (T. B.). „T im es" donosi, że w artość 
parow ców  ciągle w zrasta. Z a s ta re  o k rę ty  płaci 
się nadzw yczaj w ysokie ceny, przechodzące 
naw et ceny ich budow y. Za parow iec tow aro ­
wy. k tó ry  przed 4 la ty  kosztow ał 30.000 fun­
tów szt., osiągnięto  teraz eenę 68.000 funtów'. 
W Londynie odbyw a się w ielki handel o k rę ta ­
mi m iędzy różneini stronam i neutralnem u

Przygody am eiykańskiego okrętu.

Cuxhaven. (T. B.) Dziś rano odstaw iony  zo­
sta ł tu  am ery k ań sk i o k rę t P ass of Balm alia 
przez podoficera  niem ieckiej łodzi podw-oanej,
' tó ry  w siadł na pok ład  tego o k rę tu  na północ 
od IŚzkocyi. K iedy  raz podoficer zasnął, kap itan  
okrętu , naładow anego  przenaczoną dla Archan- 
g ielska baw ełną, na ty ch m iast w ziął kurs ku 
w ybrzeżu angielskiem u. Podoficer jednakże  
w net zmusił go do zaw rócenia z te j drogi. Po 
odstaw ieniu  ok rę tu  do O uxhaven okazało  się. 
ze o k rę t ten  miał już na pokładzie  załogę a n ­
g ielską, złożoną 7, oficera i 4 ludzi, w chw ili gdy 
podoficer niem iecki w siadł na ok rę t. Załoga 

ang ie lska , k tó ra  już by ła  okrę t skonfiskow ała, 
wolała jed n ak  schow ać się w g łąb  okrę tu . W y­
k ry to  ją  dopiero  w G uxhaven.

K R ON I K A
Mianowania w Magistracie. Prezydent miasta 

Dr Leo zamianował \v dniu 30. lipca p. Józefa 
Węgrzyna, asystentem miejskiej Izby obrachun­
kowej.

Z Akademii Umiejętności. Posiedzenie Wydzia- 
u historyczno-filozoficznego odbędzie sie; w po­

niedziałek 9. bm. o godz. 11. rano. - Porządek 
dzienny: Dr O. llalocki: ,.() początkach parlamen­
taryzmu litewskiego".

Burza. Wczoraj po południu przeciągnęła nad 
miastem gwałtowna burza 7. piorunami i ulewą, 
jakiej dawno nie mieliśmy. W ichura spowodowała 
w mieście kilka wypadków', między innymi uszko­
dziła znacznie dach na domu przy ul. Gazowej 
1. 6 przez co zerwała sieć drutów telefonicznych, 
dalej spowodowała krótkie spięcie przewodu elek­
trycznego koło Inidki tramwajowej pod Wawelem, 
zerwała (ześć zaszalowania w jednym z okien ko­
ścioła Maryaekiego. zbudowanego celem zabez­
pieczenia witraży, połamała liczne gałęzie drzew 
na plantach itd. Słychać też było często w róż­
nych ulicach brzęk potłuczonych w oknach szyli, 
które zasypywały chodniki. Pogotowie straży po­
żarnej wzywane było dwa razy: na ogół jednak 
większych szkód burza nie wyrządziła. Ulewa, 
ktoia się rozpoczęła po południu, trw ała z małemi 
przewalili do późnej nocy i oczyściła powietrze, 
oraz przyszła z wydatną pomocą Zakładowi czy­
szczenia miasta, który pomimo widocznych sta­
rań obowiązkom swoim podołać nie może.

W ysłała więc liścik  do k lubu , ab y  sobie zape­
wnić tow arzystw o hrab iego  R au la  de R ochever- 
te i zaprosiła  jeszcze cz tery  pan ienk i z pom ię­
dzy  tych , k tó re  w spólnie z n ią pow racały  z Eu- 
ropy. Je d n a  7. nich nie m ogła, d ru g ą  m ogła, ale

N ik t nie pojm ow ał, co znaczy ł ten naw ał go­
ści, prócz A leksandra, k tó ry  się uśm iechał i jego 
córki, k tó ra  rzucała  ojcu spojrzenia pełne w y­
rzutu . Śwdeżo p rzy ję ty  k e ln e r nie rozum iał py- 
tań , z cicha zadaw ali, B linkey  by ł zupełnie głu-

pi, a co do L ovelanda sam ego, k tó żb y  go śm iał 
zaczepić, w idząc jego zacięte u sta  i groźne 
brwi.

D om yślał się 011 oczyw iście, że jest powodem  
tego  na tłoku  i w ściekał się w ew nętrznie, spalał 
we w stydzie m ęczeństw a. A leksander zapow ie­
dział przecież, że go w yzyska, ale w jak i spo- 
só b ?L o v e lan d n ie  dom yślał się p raw dy’ ale n ie­
mniej w idział, że je s t m agnesem  zak ładu  i n ie­
naw idził sław y, ja k ą  się okry ł. Nie b y ia  to  sła ­
wa, o jak ie j m arzył, a  jed y n ą  pociechę miał 
w teni, że publiczność odw iedzająca re stau ra - 
eyę A leksandra , je s t pospolitego g a tu n k u . Nie 
potrzebow ał obaw iać się, ab y  k to ś  z lepszego to­
w arzystw a zabłądził do czerw onej salki. Tego 
rodzaju  ludzi, jacy  tu  byw ali, nie by łb y  w cale 
w idział, ani by ł przez nich w idziany, g d y b y  n ie­
szczęśliw ie nie spadł na samo dno niepow odze­
nia. W krótce jed n ak  m iał zarobić ty le  p ien ię ­
dzy. że się zdo ła  w ydźw ignąć i wrócić do o jczy­
zny. Z udaną obojętnością  b iałego niedźw ie­
dzia w k la tce , now y k e lner spełn iał w ciągu 
dnia  sw oje czynności. Je ś li popołudniu  było 
pełno, to  o godzinie szóstej roiło się poprostu . 
G siódm ej jed n ak że  znacznie się przerzedziło , 
z czego się ucieszył A leksander, gdyż ca ły  jego  
sztab m iał dość do robo ty  przed ósm ą. Mnó­
stw o naczyń  czekało  n a  um ycie i świeże p o tra ­
wy m usiały być przygo tow ane; prócz tego n a ­
leżało zestaw ić stoliki d la  dw óch p a rty j, k tó re  
zam ów iły sobie m iejsca. Je d n ą  z nich było  w ło­
skie w esele, złożone z p ię tn astu  osób, d rugą 
zaś eleganckie  tow arzystw o  z w ielkiego światu 
k tó re  obstalow ało  obiad na  godzinę ósm ą.

Ciąg dalszy nastąpi.
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